„SŁOWO BOŻE” 


Dodatok do Nr. 40. 


Ewangelia na niedzielę XXI. po Świątkach, 


W umię T Ojea 4 f Syna s F Ducha świętego. Amen. 

.. Ọnego czasu powiedział Jezus uczniem Swoim to podo- 
bieistwo: Podobne jest królestwo niemieckie człowiekowi kró- 
lowi, ktćry chciał kłaść liczbę z sługami swoimi. A gdy począł 
liczbę kłaść, przywiedziono mu jednego, który mu był winien 
dziesięć tysięcy talentów. A gdy mie miał skąd oddać, kazał 
go Pan jego zaprzedać, i żonę jego, i dzieci, i wszystko co 
miał, i oddać. A upadłszy sługa on, prosił go, mówiąc: Miej 
cierpliwość nacemną, a wszystko tobie oddam. A Pan, zlito- 
wawszy się tad owym sługą, wypuścił go, i dług mu odpuścił, 
Lecz sługa on wyszedłszy, znalazł jednego z towarzyszów swo- 
ich, który mu był winien sto groszy i ująwszy, dusił go, mó- 
wiąc: Oddaj, coś winien. A upadłszy towarzysz jego, prosił 
o, mówiąc: Miej cierpliwość nademną, a oddam c wszystko. 

ecz om nie chciał, ale szedł, i wsadził go do więzienia, ażby 
oddał dług. A ujrzawszy towarzysze jego, oo się działo, Za- 
smucili się bardzo, i przyszli i powiedzieli Panu swemu wszy- 
słko, co się było stało. Tedy zawołał go Pan jego i rzekł 
mu: Sługo niecnołliwy ! Wszystek (Srug odpuściłem ci, iżeś mnie 
prosił, iżali i ty mie miałeś się zmiłować nad towarzyszem 
twoim, jakom się i ja zmiłował nad tobą? I rozgniewawszy 
się Pan jego, podał go katom, ażby mu oddał wszystek dług, 
Takci i Ojciec Mój niebieski uczyni wam, ieżeli nie odpuścicie 
każdy bratu swemm z serc waszych. 

(Św. Mateusz, XVIII, 23-35.) 


Kte nz A urazy bliźniemu odpuści, temu 
eż odpuści Bóg grzechy jego. 

„Takei i Ojciec Mój niebieski 
uczyni wami, jeśli nie odpuścicie 
każdy brańe swojemu z serc 
waszych.” 

Jakże to i nam Bóg Ojciec uczyni? Tak samo, jak uczynił 
GRA aiea ułokam, — Na prod Go stali król darował 


— 


am długu dziesięć tysięcy talentów. Kiedy jednak sługa ten 
towarzyszowi swemu mie darował sto grośzy, ale go ujął 
i dusił, a jeszcze wtrąuł do więzienia, ażby oddał dług, tedy 
(| król, dowiedziawszy się o tem, coina? słówo swoje. Kazał 
więc sługę niecnoiliwego zaprzedać, i żonę jega i dzieci i wszy- 
siko, co miał, aby tak swoich dziesięć tysięcy. talentów odebrać. 
Otóż i z nami „Bóg tak samo postąpi. Nie odpuści nam, jeżeli 
i my mie odpuścimy z serca bratu naszemu, 
Weź to sobie dobrze úo głowy. Bo tym sługą, co winien 
„był królowi sumę tak wieiką, to każdy grzesznik, to ty sam, 
coś dłig wielki niezmiernie zaciągnął u Boga przez grzechy 
twoje. A ten dług twój naprawdę niezmiernie wielki, bo kto 
jesteś ty, a kto Bóg? Kto jest ten człowiek, co co śmie Boga 
obrażać? Nędzny to robak tej ziemi, proch to jędynie, „a dni 
jego, jako trawa, jako kwiat polny, tak okwiłnie” (Ps. 102, 
13). jedno ziarnko piasku jakież ono małutkić przeciwko ziemi, 
a człowiek naprzeciw Boga jeszcze stokroć mniejszy. Kropelka 
wody, z morzem porównana, jest niczem, i człowiek niczem 
jest, z Bogiem porównany. On Panem twoim, ty jego sługą, 
On Stwóscą, ty jego stworzeniem. jedno woli Jego skinienie 
wystarcza, abyś już nie żył. A ty na tego Boga zrywasz się 
zachwałe, kiedy grzeszysz, kiedy łamiesz Jego przykazania. 
Jakże więc wiele złości ma w sobie jeden grzech śmiertelny, 
a tyś ich tyle w życiu twem popełnił! Zaprawdę, dziesięć tysięcy 
ż twe twój wynosi u Boga. Cóż przeto z tobą Się sta- 
e, kiedy tenże Król królów pocznie i z tobą kłaść liczbę, kiedy 
A ed Pa sąd zawezwie ? Wołać ci chyba już teraz: Nie 
a Panie, w sądy z sługą Twoim, albowiem się nie ostoję 
Tobe 


i jest aposob ma o, aby ANER. AR 
u DR puea Bóg i tobie odpuści. Ed UZ 
przed Bogiem tak samo, jak wyszedł ów shiga przed królem. 
Wszak król kazał go o zapadać, | i żonę jego i Ki i wszys.ko, 
WOŚ ye ciężką niewolę. I z tobą Bóg 


uczyni podobnie. Od ciebie się odwróci, w E czartowską 
cię poda, jeżeli pie isz bliióniemu. 

Dobrze sobie weź to do głowy. Spogłądnij ku niebu. 
Samo ta szczęście, tan Bóg przebywa, Źródło szczęścia 


wieczna. I mierci iam nie masz, życie tam wieczne. I nie- 
a de przysłępe, pokój tam wieczny. A w dodatku 

jasność prześliczna całe tam niebo ogarnia, a śpiewy anielskie 
od końca tam się rozchodzą do końca. Wybrani też Boga za- 
wsze tam powtarzają sobie: dobrze nam tu być. A św. Paweł 
powiada: „Ani oko mie widziało, ani ucho nie. słyszało, ani 
w sarca czowieka vie wsłąpiło, ca Bóg nagołował tum. tun. któe 


Qo miłują” (I. Kor. 2, 9). Czyjeż serce tam się nie wyrywa 
do tego nieba, Le razy o niem pomyśli ? 

A jednak to rozkoszne, to prześliczne niebo przed èg 
zamknięte. Camut 19? Bo nie Sh izy krzywdy i usazy bl- 
źniemu ptzelaczyć, Cóż to przecie krzywda, jaką ci bliźni 
twój wyrządził? Wiem, jaka. Kura pó. zagrzebała na twojej 
grzęczie, krowa jego wpadła w zbożę twoje, jego wóz prza- 
jechał przez pole twoje. A może bliźni twój kawałch ci piotų 
rozebrał garść „trawy może urwał uu łące "R aibo cię 
w kupnie, Sprzedaży oszukał. Cóż więc? Czy za ię krzywi, 
co nie obstoi ani za sto groszy, ty sobie io rozkoszne iicbo 
zanikriesz na zawsze? Jakoż zamkniesz je przed sobo va 
wieki, jeżeli tej krzywdy nie odpuścisz bliźniemu. Choćby ci; 

zreszią sąsiad twój i spalił, choćby całe twoje domostwo piu- 
ścił z płomieniem, przebacz mu i wtedy, wszak niebo „więcej 
jest warte, niż stajnia, niż twoja słodoła. Przebacz, inaczej 
bowiem i tobie Bóg nie przebaczy. „Takci i Okiec Mój sis 
bieski uczyni wam, jeżeli nie odpuścicie każdy bratu swojemu 
z serc waszych”. 

Cóż to za jedne jeszcze ie urazy, kłóremi tak do żywa 
twój bliźni ci dopiekł ? Powiedział o tobie, żeś głupi, żeś 
próżniak, żeś pyszny, skąpy, łakomy. Nazwał cię garbułą, pie- 
kielnicą, czarownicą nawet. kę. za to gRieWasz się na Śmierć 

ra 


Cóż, kiedy ludzie : źli mówią ci maczej, mie tak, jak Pzą 
Jezus. Mówią: nie daruj! Mówią: ja, na twojem miejscu, nie 
darowałbym nigdy, jabym go rozumu nauczył. Tak samo do 
króla Dawida mówili zausznicy jego. Kiedy bowiem Dawid 
z Jeruzałem uchodził przed Absalonem, zabiegł mu niejaki Semei 
drogę i złorzeczył mu i kamieniami "rzucał na niego. Słudzy 
królewscy, widzęc to, chcieli pójść i zabić go, ale Dawid ofu- 
knął ich za to, a powiedział: „Dajcie mu “pokój, aby złorze- 
czuł a weirzy Pan na uitanicnie mole i odda mi dobrem m 
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złorzeczenie to dzisiejsze” (II. Król. 16, 11). Dawid nie po- 
słuchaj złej rady swych dworzan, ale przebaczył Semeiowi zło- 
rzeczenia jego. Czyń-że i ty tak samo, wiedz bowiem, że nie 
z Boga, lecz z djabła ten, człowiek, co cię do zemsty zachęca. 
Czyń tak, jak czyniła św. Jądwiga, wdowa, która na wszystkie 
obelgi jedną miwa odpowiedź: Niech ci Bóg przębaczy. 

Czy rozumiesz, © co tu w tej pawe chodzi? Chedai tu 
o to, abyś krzywdy, urazy bliźniemu przebaczał, abyć je z Serca 
przebaczai, jak ci przykazuje Pan Jezus. lle więc razy z tym 
człowiekiem się spotkasz, co ci krzywdę uczynił, co cię zelżył, 
spoiwaszył, nie odwracaj twarzy swej od niego, ale ge po- 
zdrów uprzejmie, © powodzenie, o zdrowie zapytaj. A jeśli 
nieszczęście jakie spuści Bóg na niego, pospiesz mu z pownctą 
potrzebną, pociesz, porałuj, jak gdybyś najmniejszej krzywdy 
nigdy od miego nie doznał. Broń też sławy jego, kiedy usły- 
szysz, że o mim Źle mówią, że imię jego szarpią złośliwie. 
jeszcze się za niego i pomnódi, jak nam to przykazuje Pan 
Jezus, kiecy powiada: „„Módlcie sie za tymi, którzy was prze- 
Śladują i potwarzają” (Mat. 5, 44). Wiedy dopiero pokażesz 
po sobie, żeś chrześcianin prawdziwy, żeś uczeń tego Jezusa, 
kióry się modlił za tymi naweł, co Go do krzyża przybili. 
Dopierc wtedy możesz obiecywać sobie, że grzechy twoje, i naj- 
większe nawet, Bóg tobie odpuści. Sam przecie Pan Jezus za- 
pewnia cię o tem w tych słowach: ,Odpuszczajcie, a będzie 
wam odpuszczono” (Łuk. 6, 37). 

Nieraz frasuje się niejeden nie mało, czy on też zbawi 
swą duszę. Pości więc surowo, całemi godzinami się modli, 
chodzi daleko na miejsca cudowne, spowiada się częściej i ko- 
murikuje. I tak myśli sobie: za te moje dobre uczynki niebo 
mnie przecic nie minie. Jakoż cię nie minie, ałe pod jednym 
waruskiem, jeżeli bliźniemu krzywdy, urazy z serca darujesz. 
Inaczej zaś nie spodziewaj się nieba. Choćbyś pościł nawet tak 
surowo, żeby jeno skóra na tobie została, choćbyś i nie spał, 
ale wciąż się modlił, choćbyś poszedł piechotą i do Ziemi św. 
i spowiadał się co tydzień, do nieba jednak nie pójdziesz, jeżeli 
krzywdy, urazy wszelakiej z serca nie odpuścisz bliźniemu. 
„Takci i Ojciec Mój niebiesk: uczyni wam, jeżeli nie odpuścicie 
każdy bratu swojemu z serc waszych”. Amen. 
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